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Być może już niedługo 


zagości u nas na stałe 


1o hasło: 


„Świat Młodych” pochlebia 
sobie, że był, jest I bądzie wiar 
nym przyjacielem I sojusznikiam 


IE 


Już wiosna, ale zima ustępuje niechętnie. W niektórych rejonach Polski zimowy krajobraz jeszcze się utrzymuje, co obiektywem podpatrzył 


nasz Czytelnik — Irek Zyzański z Milówki. 


) Tu Liga Reporterów 


Tu Liga Reporterów 


czym jest przysłowie: 


Wzywam wszystkich Czytelników do zabra- 
nia głosu. Spróbujcie opisać zaobserwowane 
przez Was postawy i działania ludzi, dla któ- 
rych praca jest ważną, a nawet najważniejszą 
częścią życia. Napiszcie o Waszych rodzicach — 
rolnikach i robotnikach, przedstawicielach 
wszystkich zawodów i rodzajów pracy. O tych, 
którzy uprawiają ziemię i doglądają hodowla- 
nych zwierząt we własnych i wspólnych go- 
spodarstwach. O ludziach, którzy produkują 
nam wszystkim potrzebne towary. 


Powiedzenie to nie powstało dziś, gdy efek- 
ty dobrze zorganizowanej pracy potrzebne są 
tak bardzo całemu narodowi. Każdy z Was 
z doświadczenia wie, że bez trudu i wysiłku 
oraz przemyślanego działania nie ma rezulta- 
tów i osiągnięć także w szkole, w samorządzie, 
w drużynie harcerskiej. Nawet zabawa, wycie- 
czka wymaga zastanowienia się, pomysłu 
i przygotowania, a także odpowiedzialności. 

O dobrej, odpowiedzialnej, właściwie zorga- 
nizowanej pracy piszcie do „Świata Młodych”. 
Wypowiedzi krytyczne zaprzeczające logice 
przysłowia „Bez pracy nie ma kołaczy” rów- 
nież będą drukowane! 


Witam serdercznie zapraszam do udziału w dyskusji, której hasłem wywoław- 


Liczę nie tylko na moich stałych i niezawod- 
nych korespondentów — członków Ligi Repor- 
terów, ale na wszystkich umiejących samo- 
dzielnie myśleć i wyciągać wnioski. 


UWAGA! UWAGA! UWAGA! 


Przypominam, ze aby zostać członkiem LR 
trzeba brać udział w proponowanych przeze 
mnie dyskusjach. Druk trzech korespondencji 
w „Świecie Młodych” uprawnia do zdobycia 
specjalnego znaczka i tytułu członka Ligi Re- 
porterów. 


Nazwiska nowo przyjętych drukowane są na 
1 stronie gazety. Ostatnia lista członków LR (Nr 
5 „ŚM”') została przez niedopatrzenie zamiesz- 
czona na str. 2, za co serdecznie w tym miejscu 
przepraszam: Aleksandrę Bukol, Wojciecha 
Wyciska, Tomasza Stanisławka, Michalinę 
Kwaśniewską, Jerzego Świtka, Beatę Toma- 
jer, Bernardę Szypszak, Romana Golesza. 


Listy do LR nadsyłajcie z dopiskiem na ko- 
percie: 


BEZ PRACY NIE MA KOŁACZY 


SZEF 
LIGI REPORTERÓW 


Jak zawsze, tak i teraz 
harcerze 
mogą liczyć na pomoc wojska 


BYDGOSZCZ (PAP). Dowódz 
two Pomorskiego Okręgu Woj- 
skowego spotkało się zkilkudzie- 
sięcioosobową grupą instrukto- 
rów Związku Harcerstwa Polskie- 
go. Gospodarzem spotkania był 
członek Wojskowej Rady Ocale- 
nia Narodowego, gen. dyw. Józef 
Użycki, GK ZHP reprezentował 
zastępca naczelnika, hm PL Ry- 
szard Wosiński. 


Podczas spotkania mówiona 
m.in. o aktualnej sytuacji społecz- 
no-politycznej kraju, o roli woj- 


ska i harcerstwa w procesie nor- 
malizacji pracy i życia ludności. 
Wiele miejsca poświęcono spra- 
wom _ wewnętrznoorganizacyj- 
nym ZHP, w tym m.in. przygoto- 
waniom do akcji letniej, w której 
harcerze — przyobiecano — mogą 
nadal liczyć na pomoc wojska. 
Zapewniono o akcji przekazywa- 
nia im sprzętu wojskowego przy- 
datnego w organizowaniu obo- 
zów i biwaków oraz o pomocy 
w organizowaniu zajęć i zbiórek 
z zakresu patriotyczno-obronne- 
go wychowania młodzieży, 


CYGAN Z GOPR-u 


Ma 9 lat, gęs- 
tą, ciemnob- 
runatną 
sierść, _ po- 
czciwe, wier- 
ne oczy i god- 
nie prezentu- 
je się w rze- 
miennych 
szelkach, po 
których lewej 
stronie tkwi 
oznaka ra- 
towniczej 
godności 
GOPR-u - 
błękitny 
krzyż.  Wabi 
się Cygan. 
Jest  najstar- 
szym psem — 
ratownikiem 
Górskiego 
Ochotnicze- 
go Pogotowia 
Ratunkowego 
w Polsce. 


CIĄG DALSZY 
NA STR. 4 


Fot. Z. Bisanz 


TU RZECZNIK 
DZIECKA! 


dzieci I młodzieży, że gdy trzeba 
- staje w miarą swych możli 
wości w obronie tych krzywdzo 
nych przaz los bardzo I troszecz 
ką. Wiąc gdy kilka miesiący tomu 
dowiedzieliśmy sią, że — przy 
mieszczącym sią w warszaw 
skim ognisku dziecięcym przy ul 
Staroj 4, prowadzonym przez dr 
Marią Łopatkową, Komitecie 
Ochrony Praw Dziecka — po 
wstaje nowa, ważna funkcja 
RZECZNIKA DZIECKA, zaintere 
sowaliśmy się sprawą. Dziś do 
niej wracamy. 

Rozmawiamy o tym z dr Marią 
Łopatkową, dyrektorem Pańs 
twowego Zespołu Ognisk Wy. 
chowawczych w Warszawie, 
wypróbowanym przyjacielem 
dzieci i młodzieży. 

CIĄG DALSZY NA STA 


Komisja Historyczna i Rada 
Młodzieży Wojskowej przy Za 
rządzie Warszawskim ZSMP, Ko 
menda Stołecznej Chorągwi ZHP 
im. Bohaterów Warszawy, Ko 
menda Stołeczna OHP oraz Mu 
zeum Historii Polskiego Ruchu 
Rewolucyjnego 


organizują 


Organizatorzy przewidują sie- 
dem tras rajdowych na terenie 
Wąrszawy przebiegających przez 
Pragę Północ, Pragę Południe, 
ulice: Mokotowską, Nadwiślań* 
ską, Żóliborską, Wolską 
i Ochocką. 

W rajdzie mogą wziąć udział 
5-osobowe patrole z drużyn har- 
cerskich, szkół, zakładowych i te- 
renowych kół ZSMP oraz junacy 
OHP z terenu województwa sto- 
łecznego. Przyjmowane są rów- 
nież zgłoszenia indywidualne. 
Wszelkich informacji i porad 
udziela Komisja Historyczna przy 
ZW ZSMP w Warszawie, ul. Rut- 
kowskiego 15, pokój 108, tel. 
27 61 11 oraz 27 76 31 wewnętrz- 
ny 211. 

Uczestnikom rajdu radzimy za 
poznać się z sylwetkami bohate- 
rów ZWM oraz organizowanymi 
przez nich akcjami w okresie hit- 
lerowskiej okupacji i po wyzwo- 
leniu. Materiały źródłowe znaj- 
dziecie w Bibliotece Pedagogicz- 
nej, Al. Jerozolimskie 30. 

Zgłoszenia można nadsyłać do 
15 kwietnia br. na podany wyżej 
adres Komisji Historycznej ZW 
ZSMP. 

Każdy uczestnik rajdu otrzyma 

pamiątkową plakietkę i propor- 
czyk. (wk) 


Nasze sprawy © Nasze sprawy. 


Zuchy, jesteście 
wspaniałe! 


W drugi wtorek, trze- 
<ciego miesiąca, pół go- 
dziny przed zachodem 
słońca mamy nadzieję 


zostać prawdziwymi zu- 

chami. Zapraszamy na 

Obietnicę. CZUJ! 
Motylki 


W wyznaczonym dniu i porze 
w progu Szkoły Podstawowej nr 
236 w Warszawie witają mnie 
dwie dziewczynki w zuchowych 
mundurkach, z wpiętymi we 
włosy wielkimi — kokardami. 
Przypinają mi kolorowego mo- 
tyla - to znak, że jestem pełno- 
prawnym gościem dzisiejszej 
uroczystości. Są już rodzice, za- 
przyjaźnieni z drużyną instruk- 
torzy, harcerze. Zuchy zgroma- 
dziły się przy swoim znaku - 
wielki motyl na zielonej trawce, 
kolorowe wstążeczki. Nastrój 
oczekiwania. Za chwilę zacznie 
się zuchowa zbiórka... 

Drużynowa i przyboczna sia- 

dają na podłodze nucąc: „Sie- 
dzimy wszyscy w tej ciszy, w tej 
ciszy...” Nim piosenka dobiegła 
końca zuchy skupiły się przy 
swoich druhnach. Na tajemni- 
czy znak drużynowej zuchy 
wstają, słychać „stańmy wkoło 
i wesoło zaśpiewajmy swe 
Czuj! - Czujl”, kolejny gest 
przybocznej i już Żuchy ustawiły 
się szóstkami. Zaczyna się apel. 
Stan szóstek sprawdzają szóst- 
kowi klaszcząc, tupiąc, kiwając 
głowami. Szóstkowe me|dują, 
diużynowa na potwierdzenie 
powtarza wszystkie gesty. Cała 
drużyna krzyżując ręce na pier- 
siach, poważnie i dostojnie od- 
daje dlugi i głęboki ukłon 
znakowi. 


«No tak, teraz można się pośmiać. Nie taka ta „żaba” straszna 


- Zuchy! 

— Czuj! - dziewczynki salu- 
tują po zuchowemu. 

Na kolejny znak drużynowej 
(wzięła się pod boki) zuchy 
znów stają w kręgu. „Dzielny, 
odważny jest polski zuch” — 
rozlega się głośno. Tymczasem 
szóstkowe podchodzą do stoją- 
cego w kręgu totemu drużyny 
i na znak, że wszystkie Motylki 
są znowu razem, wpinają w du- 
żego motyla motylki szóstek: 
czerwone, niebieskie, żółte. Je- 
szcze okrzyk: 

— Motylki! 

— Modraszki, Rusałki, Cy- 
trynki — odpowiadają po kolei. 


- Obrzędowe rozpoczęcie zbiór- 


ki zakończone. 

— Zawsze, wszędzie, tu i tam 
— woła przyboczna. 

— Każdy gość jest miły nam — 
odpowiadają zgodnie zuchy. 

| już szóstki ustawione w trzy 
pociągi, jeszcze pożegnalny 
pląs i... zuchy wyruszają na trasę 


Na pamiątkę obietnicy każda zuchna wkleja do Księgi Drużyny 


swoje zdjęcie 


prób, jakie przejdą, zanim zo- 
staną prawdziwymi zuchami. 
Razem z nimi decyduję się po- 
konać kolejne przeszkody. Naj- 
pierw trafiamy na próbę odwa- 
gi. Każda z dziewcząt wchodzi 
sama do długiego, ciemnego 
korytarza i wsuwa w szparę pod 
drzwiami przygotowaną wcześ- 
niej kartkę z imieniem i nazwi- 
skiem. Po minach wychodzą- 
cych z ciemności zuchów wi- 
dać, że wiele odwagi je ta próba 
kosztowała. 

Kolejna próba to wyparzanie 
języka.Z wielkiej drewnianej ły- 
chy dostajemy odrobinę jakie- 
goś proszku, który trzeba po- 
łknąć '(wyparzyć język) _ i... 
uśmiechnąć się. Nikogo zobec-* 
nych ta próba nie ominęła. 

Dalej zuchy idą z zawiązany- 
mi oczyma do próby zwinności. 
Przejście pod wyimaginowa- 
nym sznurkiem zawieszonym 
na wysokości pasa oraz nad 
sznurkiem wiszącym rzekomo 
nad ziemią. Rodzice jak mogą 
pomagają swoim pociechom. 

- Wyżej, Małgosiu, uważaj, 
bo zawadzisz! — i mała Małgo- 


sia-Rusałka wyciąga nogi jak , 


najwyżej i jak najdalej. 

Stamtąd, dalej z zawiązanymi 
oczyma — prosto na próbę wy- 
trzymałości. Stoją tu dwa garnki, 
jeden z gorącą wodą drugi 
z zimną. Każdemu zuchowi 
przesuwano rękę nad parą, 
a potem... musiał ją zanurzyć 
w garnku. Tymczasem garnki 
szybciutko zamieniano i palce 
zucha lądowały w zimnej wo- 
dzie. Zuchy były tak przejęte, że 
niemało musiał napracować się 
instruktor stojący na próbie, by 
doprowadzić wszystkich do 
szczęśliwega końca. 

| wreszcie próba najstrasznie- 
jsza. Próba woli. Niełatwo sied- 
mioletniej dziewczynce z za- 
wiązanymi oczyma pogłaskać 
żabę. Niejednemu zuchowi 
przed tą wyrafinowaną próbą na 
płacz się zbierało. A ile było 
potem śmiechu, gdy okazało 
się, że żaba to ugotowane jajko 
obrane ze skorupki. 

Wreszcie po próbach... Dru- 


*żynowa i przyboczna oceniają 


postawę zuchów na wszystkich” 
przeszkodach. _ Dziewczynki 
opowiadają, co zrobiły od chwili 
zawiązania drużyny, by zostać 
prawdziwymi zuchami. W koń- 


© Naszesprawy © Nasze sprawy 


cu pada najważniejsze pytanie 

Hej, panienki, papki, wszy 
stkie Motylki, czy chcecio zo: 
stać prawdziwymi zuchamił 

- Tak = odkrzykują jedno- 
plośnie. 

Ponieważ zbliża sią dla was 
chwila bardzo ważna poważna, 
chowamy uśmiechyalo kieszeni 
- oznajmia drużynowa. Każdy 
zuch wykonuje jakiś gest wokół 
ust i rzeczywiście wszystkie Mo- 
tylki są już poważne | uroczyste, 
Płonie sześć świec. Każda sym- 
bolizuje jeden punkt Prawa 
Zucha. k 

- M teraz przejdziemy obok 
świec i zabierzemy sobie do se 
ca wszystkie punkty Prawa 
cha - przyboczna rusza pierw= 
sza zgarniając lewą ręką na ser- 
ce płomień z każdej świecy. 
Agnieszka z Modraszków tak 
mocno ściska płomyki, że aż jej 
piąstka posiniała. 

- Wyciągnijcie, Motylki, pal- 
ce prawej ręki nad znaczki zu- 


„_ Wręczanie książeczek, gratulacje... 
zuchami 


cha, te, które zaraz otrzymacie. 
Lewą ręką przyciśnijcie mocniej 
Prawo Zucha do serduszka i po- 
wtarzajcie za mną... 

Gaśnie światło, rozlega się 
głos werbla. Olbrzymi znak zu- 
cha i znak drużyny oświetlony 
przez świece. Zuchy z poważny- 
mi minami. Patrzę na stojących 
wokół rodziców. I im udzielił się 
nastrój powagi chwili. Jedna 
z mam wyciąga chusteczkę. 
Katar? 

— Obiecuję być dobrym zu- 
chem... 

— Jesteś zuchem... 

Zastępca komendanta hufca 
wręcza prawdziwym już od tej 
pory zuchom znaczki, drużyno- 
wa - tekst roty na żółtych słone- 
czkach. Każdy zuch wypręża się 
jak struna, salutuje po zucho- 
wemu i głośno woła: Czuj! I już 
plynie piosenka, w trakcie któ- 
rej zuchy dumnie wskazują bły- 


«zczące na piersiach znaczki 
„Mundur, chirsta, pas zuchowy, 
beret zdobi głową, a na pler 
ślach dumnie błyszczy znaczek 
kolorowy” Wszyscy znów 
w kręgu. Na dany znak zuchy 
grzebią w kioszeniach, przykla” 
dają piąstki do twarzy, zakladają 
uśmiechy na usta i wybuchają 
serdecznym zaraźliwym śmie- 
chem 

Tymczasem w kręgu pojawia 
się wielka miska, Za chwilę zu= 
chy wrzucą do niej przygotowa- 
ne jako zadanie międzyzbiórko= 
we kartki z wypisanymi nań 
swoimi wadami. Niektóre mają 
cale litanie, Wszystkie wady 
spłoną za chwilę w ogniu ze 
świec. | jeszcze wręczenie aktu 
przyjęcia drużyny do Związku 
Harcerstwa Polskiego, nadanie 
jej numeru. 

336 - powtarzają zuchy nu- 

mer swojej drużyny. 

Teraz pora na zabawę, Biorą 
w niej udzial wszyscy. Rodzice 


Motylki są już prawdziwymi 


są niezmordowani, nie załamują 


się nawet przy „Pingwinie”, czy 
„Laurencji”. 


W Księdze Drużyny czytam, 
jak zawiązała się drużyna, listdo 
Zbója Kłamczucha — któremu 
zuchy wypowiedziały wojnę, 
oglądam akty mianowania szós- 
tkowych i nadania znaczków 
drużyny, opisane przez zuchy 
najtiekawsze zbiórki, podzię- 
kowania p. woźnej, p. bibliote- 
karki, p. kucharki za pomoc, po- 
znaję szyfr oraz obrzędy i znaki 
drużyny. 

Na ostatniej stronie zatytuło- 
wanej „Nasi goście” czytam 
wpisane dziś słowa jednego 
z rodziców: „Zuchy, jesteście 
wspaniałe!”. | rzeczywiście są. 


Ewa Głuszek 
phm 
Fot. W. Sadowski 
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DLA KL 
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Monika Sówka 
ul. Czerniakowska I 


00-720: Warszawa 


atychmiast zwróc 
Lodmiła Czmajduch 
ul. Obr.Pokoja 2 
43-229 Pszczyna 
OD REDAKCJI: Najwięcej listów 
napływających do biura „POD” czyli 


„Poszukuję, Odstąpię, Doradzę” do- 


tyczy poszukiwania podręczników 


szkolnych (rozumiemy, że są pilnie 


potrzebne) znacznie mniej innych 
książek i rzeczy, Niewielu czytelni- 
ków oferuje coś do odstąpienia, lub 
zamiany. Nieco zaskoczeni jesteśmy 
faktem, że ani jedna osoba nie ma nic 


nikomu do doradzenia. A gdyby tak 


trochę pomyśleć?.., Sądzimy, że 


w wielu sprawach możecie sobie wza- 


jemnie pomóc. Zwłaszcza w dzisiej- 
szych, tak niełatwych czasach każda 


porada może okazać się bardzo cen- 
na. Może to być sposób na spędzanie 
wolnego czasu, umiejętne órganizo- 
wanie czasu przeznaczonego na nau- 
kę, rada jak przyrządzić smaczne, 
a niezbyt kosztowne potrawy Z ,,ku- 
choł babuni”, jak dokonać przeróbki 


Na wszystko jest rada 


Nasz zastęp nosi nazwę „Ja- zbiórkę wyznaczona osoba do- 


gódki”. Gazeta „Świat Mło- 


dych” ułatwia nam prowadze- . 


nie zbiórek oraz działań poza 
szkołą. Bardzo nas zmartwiło 
to, że nasze czasopismo zdro- 
żało. Na wszystko jednak znaj- 
dzie się rada. Po długim namy- 
śle ustaliłyśmy, że na każdą 


* starczy wasze czasopismo ku- 


pione za oszczędzone przez sie- 
bie pieniądze. Obliczyłyśmy, że 
każda z harcerek będzie kupo- 
wała jeden egzemplarz „Świa- 
ta Młodych” raz w miesiącu. 
Informacjami zawartymi w ga- 
zecie podzielimy się między so- 


bą i wykorzystamy ciekawe 
propozycje. W ten sposób je- 
den „Świat Młodych” zostanie 
przeczytany przez kilka osób. 
Ten pomysł podsuwamy także 
innym zastępom i drużynom 
harcerskim. Koleżeństwo za- 
wsze niezawodnel 

10 „JAGÓDEK” 


niemodaej bluzki czy sukieaki, itp. 


Oczekujemy na ciekawe listy, które 


z pewnością wielu czytelaikom przy- 
niosą dażo pożytku. W dalsevm ciągu 
będziemy zamieszczali listy poszuku- 
jących podręczniki szkolne, choć 
obawiamy się, że spoto spraw może 
już być nieaktualnych, (mm) 


forum zapadły, są 
tak doniosłej wagi, Iż nie sposób Wam 
0 nich - choćby w dużym skrócie - nie 
napisać. Będą one z pewnością mlały 
wpływ na naszą przyszłość, na tempo 
wychodzenia z kryzysu. 


Pierwsza grupa spraw, jaką zajmo- 
wali się posłowie, dotyczyła rolnictwa, 
a więc najważniejszej dziś gałęzi go- 
spodarki narodowej. Co tu dużo mó- 
wić, wyżywienie 36-milionowego na- 
rodu, chociażby w skromnych ramach 
kartkowej reglamentacji, jest rzeczą 
bardzo trudną. Niewłaściwa polityka 
rolna lat ubiegłych doprowadziła do 
stanu niemalże katastrofy. Po prostu, 
zamiast ratować własne rolnictwo, 
najłatwiej było importować rokrocz- 
nie ileś tam milionów ton zboża, paszy 
i innych wysokobiałkowych kompo- 
nentów. Miliardowe długi, które dziś 
ciążą nad nami, zawdzięczamy między 
innymi tej właśnie polityce importo- 
wej. Niebagatelną sumkę dolarów 
zwyczajnie przejedliśmy. Tak dalej być 
nie może. Tym bardziej, że przekona- 
liśmy się, iż żywność od pewnego cza- 
su stanowi w stosunkach międzynaro- 
dowych groźną broń polityczną. Oczy- 
wiście, jest to niemoralne i godne po- 
tępienia, ale nic na to nie poradzimy. 
Fakt jest faktem i musimy z niego 
wyciągnąć właściwe wnioski. Przy- 
pomnę tu, iż restrykcje te dotknęły 
ostatnio również i nasz kraj. Za to, że 
wprowadziliśmy stan wojenny, że usi- 
łujemy sami ratować kraj przed katas- 
trofą, ukarani zostaliśmy przez Stany 
Zjednoczone wstrzymaniem wcześ- 
niej uzgodnionych dostaw paszo- 
wych. Co prawda na warunkach kre- 


Taki zły 
„się urodził... 


miałam z nim kłopoty. Teraz znacz- 


W swojej klasie Wojtek ma 


Ważne Sejmowe postanowienia 


Kierunek 


na samowystarczalność 


dytowych, ale przecież nie za darmo. 
Efektem tego jest tragiczna sytuacja 
w hodowli brojlerów, ale nie tylko. 


Skutki restrykcji amerykańskich od- 
czujemy jeszcze w tym roku na włas- 
nej skórze. Przyznam się Wam jednak, 
że zbytnio się tym nie martwię. Rze- 
czywiście może spowodować to przej- 
ściowo nawet zmniejszenie kartko- 
wych przydziałów. Trudno, jakoś prze- 
biedujemy, ale beztego zimnego pry- 
sznicu długo jeszcze brnęlibyśmy na 
drodze dalszego zadłużania się. Rady- 
kalne odcięcie łatwego dopływu zbóż 
z zagranicy zmusi nas do ożywienia 
własnego rolnictwa. Specjaliści rolni 
twierdzą, że jesteśmy absolutnie zdo|- 
ni w tej dziedzinie do samowystarcza|- 
ności, a być może w dalszej perspekty- 
wie nawet do produkcji nadwyżek 
żywności. 


roces ratowania rolnictwa już się 
PProzroczat Uchwalone ostatnio 
przez Sejm ustawy rolne mają 
znaczenie szczególnie doniosłe. Będą 


one chronić ziamię przed jej nieposza* 
ńowaniem, sprzyjać temu, aby mogła 
rodzić więcej, a co najważniejsze — 
rozwiązują po myśli rolników najbar= 
dziej nabolały problem wsi, a mlano- 
wicie, brak poczucia pewności, iż go- 
spodarstwo jest trwałą, rodzinną 
własnością. Nowe ustawy stanowią 
* kontynuację posierpniowej polityki 
rolnej ustalonej we wspólnych wyty- 
cznych Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL. W dokumencie 
tym stwierdza się jednoznacznie, że 
„rolnictwo nie znosi częstych | nie- 
przemyślanych zmian, tymczasowoś- 
ci i niepewności... Gospodarka ziemią 
ma decydujący wpływ na utrwalenie 
przekonania o niezawodności i niei 
ruszalności chłopskiego stanu posia- 
dania. Potwierdzać to będziemy akta- 
mi prawa i codzienną praktyką./ 
| tak też się dzieje. Za nowymi usta- 
wami pójdą — jak to zapowiedziano 
w Sejmie — następne: konstytucyjny 
zapis o trwałej pozycji indywidualne- 
go gospodarstwa chłopskiego, nowe- 


lizacja ustawy emerytalnej dla rolni- 
ków oraz szereg innych uregulowań 
prawnych, które mają jedn cel wspól- 
ny: utwierdzić przekonanie, że już nikt 
I nigdy nia zakłóci rolnikom ich trudnej 
pracy, że ranga i godność zawodu 
rolnika powinna stać się faktem. 


Nowe ustawy otwierają drogę do 
unowocześnienia naszego rolnictwa 
oraz likwidują przeszkody do tworze- 
nia zdrowych, wysokotowarowych 
gospodarstw indywidualnych. Prawo 
bierze również w obronę gospodars- 
twa mniejsze, w tym chłopsko-robot- 
nicze. Ponadto, ustawy znoszą do- 
tychczasowe nierówności w traktowa- 
niu gospodarstw prywatnych, spół- 
dzielczych i państwowych. Od tej 
chwili nie ma lepszych i gorszych — 
rolnictwo polskie jest jedno. 


Kiedy należy spodziewać się popra- 
wy w podaży żywności? Oczywiście, 
nie wcześniej jak za 2-3 lata. W rolnic- 
twie nic z dnia na dzień nie da się 
zrobić. Taka jest specyfika pracy na 


roll lw hodowli. Ponadto ustawy, poza 
stworzoniam pawności I zachąty, sa- 
mo przoz sią nie spowodują naglo, że 
ziemia zacznie rodzić obficiaj. Aby tak 
sią stało saktor rolny musi wosprzoć 
cała nasza gospodarka. Musimy wią- 
cej produkować maszyn | narzędzi, 
wiącoj nawozów, wiącoj środków 
ochrony roślin. A ponadto, musimy 
stworzyć nowoczesny przamysł przo- 
twórczy płodów rolnych, aby z tago, 
co rolnicy wyprodukują, nic sią nia 
marnowało. Dopiero ta wszystkia ola- 
manty razam spowodują, ża polska 
ziemia bądzia w stanio wyżywić nas 
wszystkich, I w tym kiarunku zmierza 
obecna polityka rolna. 


m ostatnim posiedzeniu Sejm 
INpodar również szereg innych 
ważnych dacyzji, żoby wspom- 
nioć tylko o uchwaleniu zmian w Kon- 
stytucji dotyczących powołania Try- 
bunału Konstytucyjnego i Trybunału 
Stanu (pisaliśmy o taj ustawie szcza- 
gółowo w numerze z marca). Instytu- 
cje te mają stanowić zabezpieczanie 
przed naruszeniem prawa przez 
przedstawicieli najwyższych władz 
w naszym państwie. Wypaczania lat 
siedemdziesiątych nie mogą się już 
powtórzyć. Ponadto parlament podjął 
uchwałę o utworzeniu przez Sejm Ra- 
dy  Społeczno-Gospodarczej jako 
organu opiniodawczego i doradcza- 
go. W ten sposób posłowie podejmu- 
jąc ważne dla państwa i narodu decyz- 
je będą w lepszej niż dziś sytuacji. 
Opinie RSG nie muszą się przecież 
pokrywać zopiniami rządu w takiej lub 
innej kwestii. Możliwość konfrontacji 
poglądów sama w sobie jest już zjawi- 
skiem pożądanym i co najważniejsze, 
stwarza zabezpieczenie przed popeł- 
nieniem błędu. 
ST. BOROWIECKI 


HALO! 


.| TU RZECZNIK DZIECKA! 
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— Co to jest — rzecznik dziecka? 

4— Jest to pracownik Komitetu Ochrony Praw Dziecka, posiada- 
jący specjalne uprawnienia do występowania do władz, wkracza- 
nia bez zbędnych, często zgubnych formalności, wszędzie tam, 
skąd pochodzi sygnał o konieczności natychmiastowej pomocy 
dziecku. Dziecku niejednokrotnie straszliwie krzywdzonemu przez 
dorosłych. Dotychczas praktycznie nie było takiej możliwości, 
bowiem dziecko jest u nas poniekąd własnością swojej rodziny 
i nawet gdy dochodziły do nas alarmy, np. telefonowali sąsiedzi — 
<codzienni świadkowie bicia i maltretowania — nasze możliwości 
przeciwdziałania kończyły się praktycznie na progu tego domu. 

Samo życie więc wskazało — muszą być wyspecjalizowani lu- 
dzie, znający się doskonale na tych problemach, wiedzący jak 
i gdzie szukać natychmiastowej pomocy. 

— Czyja to inicjatywa? A może istniał już wzorzec, np. podob- 
nego typu instytucje za granicą? 

— Inicjatywa jest nasza — Komitetu Ochrony Praw Dziecka. 
Funkcja rzecznika dziecka istnieje na razie tylko u nas, w Polsce. 
Chociaż w wielu krajach coraz liczniej podnoszą się głosy, że musi 
być powołany ktoś, kto będzie zawsze walczył o dziecko. W innych 
krajach europejskich chodzi głównie o sytuację dziecka w spra- 
wach rozwodowych. By nie rozdzielano go na siłę, w myśl litery 
prawa, z kimś najbliższym, ukochanym i nie łamano mu życia. 
U nas do opracowanego już statutu Komitetu Ochrony Praw 
Dziecka weszła idea rzecznika. Spotkała się z dużą i powszechną 
aprobatą, a rzecznikiem nr 1 sprawy stał się wicepremier Ozdow- 
ski. Każde województwo będzie miało swego rzecznika. Żeby np. 
ktoś, kto wie o krzywdzie mógł zatelefonować — i jest skuteczna 


nie się nasiliły» Może ma to związek 
z okresem dojrzewania. Chłopak _ 
jest nastawiony na „nie”. Wobec 
wszystkich i wszystkiego. Bojkotu- 
je nawet najbardziej błahe propo- 
zycje, czy to moje, czy klasy. Jest 
arogancki, ordynarny wobec nau- 
czycieli, kolegów. Nie można na 
niego liczyć w żadnej sprawie. Kie- 
dy powierzałam mu co bardziejod- 
powiedzialne zadania — nawalał. 
Jego stosunki z kolegami nie ukła- 
dają się najlepiej, chyba nie ma 
„stałego” przyjaciela. Uczy się sła- 
biutko, choć wydaje mi się, że ma 
duże możliwości. Intuicyjnie czuję, 
że coś jest nie w porządku. Może 
dom... O jego rodzicach wiem nie- 
wiele. Ojciec, właściwie nieobec- 
ny, wciąż w rozjazdach służbo- 
wych. Matka chyba niezbyt zainte- 
resowana chłopcem. Podobno jest 
bardzo zapracowana. Przez te 
osiem lat zaledwie kilka razy była 
na zebraniach. 8 


więcej wrogów niż przyjaciół. 
Mówi, że nie wie jak do tego 
doszło. Fakt pozostaje faktem. 
Na podpowiedzi czy ściągi nie 
ma co liczyć, nie czeka też na 
zaproszenie na prywatkę. Dla 
dziewczyn jest „szpanerem”, 
dla chłopaków „gnojkiem”. 
Coraz częściej myśli, że ich 
wszystkich nienawidzi. 


. 
Chłopcy o Wojtku: Zawsze stał 
na uboczu. Wyglądało na to, żema 
nas za bandę dzieciaków. Bo on 
jechał na wakacje sam, motorowe- 
rem, a my co najwyżej autokarem 

na obóz.Byliśmy w pewien sposób . 
gorsi. Kiedy komuś z nas udało się 
np. zorganizować udaną imprezę 
czy dobrze odpowiadać — on za- 
wsze znalazł powód, żeby tego 
„ktosia” ośmieszyć. A że jestinteli- 
_ gentny, niejednemu dopiekł. Za- 
częliśmy go planowo ignorować, 


bre? Nikt się nie wtrąca do moich 
spraw, uważając, że jestem już do- 
rosły. Rzadko się w ogóle ze sobą 
rozmawia. Kiedy, sporadycznie 
udaje mi się nawiązać kontakt zwy- 
kle słyszę „nie filozofuj”, „minie ci 
to”. To są rady moich rodziców. 
Owszem kupują wszystko czego 
zażądam, ale... czy w tym rzecz? 


dopilnować wszystkiego. Z ojca ża- 
dna pomoc, bo zwykle go nie ma. 
A zchłopakiem najlepiej radzi so- 
bie mężczyzna. 

Wojtek: Moi starzy już od dawna 
przyjęli dewizę „radź sobie sam”. 
Że niby oni tak wierzą w moją doj- 
rzałość, samodzielność i rozsądek. 
W gruncie rzeczy to bardzo wygod- 


ale to nie takie łatwe. Często do- 
chodziło do bijatyk. On to chyba 
taki zły się urodził. 

Dziewczęta o Wojtku: Pani go 
widziała? Ciuchy prosto z komisu, 
kieszeń pełna forsy, a w sumie to 
zwykły ordynus. Nie mma wśród nas 
takiej, która nie „zaliczyłaby” znim 
pyskówki. Dla niego wszystkie jes- 


Matka Wojtka wyraźnie unikała 
rozmowy ze mną: Kiedy kolejny, 
trzeci już termin spotkania okazał 
się dla niej nieodpowiedni, zaczę- 
łam tracić nadzieję. W obowiązko- 
wym zebraniu rodziców, które 
miało odbyć się niebawem, zoba- 
czyłam ostatnią szansę. Los mi 
sprzyjał. 


ne tak myśleć, bo zwalnia od obo- 
wiązku martwienia się o mnie. 
Przecież oni nie mają zielonego po- 
jęcia o moich stopniach, znajo- 
mych czy poważniejszych spra- 
wach. Im się wydaje, że są niezwy- 
kle tolerancyjni, pozwalając mi na 
wszystko. s 


bo to jego życie. 


Matka uważa, że Wojtek jest już 
wystarczająco dorosły, żeby potra- 
fił się sobą zająć. Przecież nie bę- 
dzie prowadziła go za rękę. Swoje 
problemy musi rozwiązywać sam, 


Wojtek: Matka nigdy nie potrafi- 
ła przejmować się moimi sprawa- 


śni! 


pomoc. Jakich dramatów pozwala to uniknąć, nawet się pani nie 


— Ale przecież istnieje już sporo instytucji, np. TPD, czy ich 
działania nie wystarczały? 
— Nie, nie miały one tych nadzwyczajnych uprawnień. TPD 
zajmuje się raczej pomaganiem w sprawach bytowych — kolonie, 
wczasy w mieście, obiady itp. Rzecznik będzie oczywiście współ- 
działać z Komitetem Ochrony Praw Dziecka. 


teśmy idiotkami, maminymicórka- z Wygląda ładnie i młodo. Na tle Matka Wojtka wydaje się być mi, tak jak robią to inrie matki. — Jaka pewność, że ta nowa instytucja będzie działać? 
mi z ptasimi móżdźkami. Jeśli nas innych, obecnych rodziców wypa- zaskoczona uwagami co do nie-  Lekceważyła je tak długo i wytrwa- „— Będzie działać, jeśli dostaniemy wszystkie obiecane upraw- 
nie wyzywa, to w najlepszym przy- _ daniezwykle atrakcyjnie. Z miejsca * wiaściwego zachowania się syna, _ le, że przestałem o czymkolwiek nienia, potem — etaty dla ludzi, którzy muszą cały swój czas 
padku traktuje jak powietrze, Znim zastrzega się, że ma mało czasu. jego złych kontaktów z klasą. Nic _ mówić. Nigdy nie zrobiła mi śnia- | * pożwięcić aięcjon Gwamiea IE w ludziach, MATY zi już 
nie można powygłupiać się, potań. W trakcie naszej rozmowy, raz po tym nie wiedziała. Boskąd? Wza- dania, nie przyszyła guzika, nie za- Zz dbiąto) A Fiezupsłni Si CS ASEA 
czyć, czy pojechać na | uryeĘ zę RANNE dadjgie ięło sadzie rzadko rozmawia z Woj- _ pytała co słychać w szkole. =P NEWEJENGERCI , 
a el ada) się tyle zastrzeżeń do oai Ma kre AAAĆ i sę PZA Matka Wojtka twierdzi, że były — Pani doktor, czy i nasza redakcja może być pośrednikiem 
i VIIb dzi _ same trójki, zgoda. Ale przecież nie e o'syna dba. Czy dżinsy z komi- sprawy, za które syn był odpowie- między dzieckiem a Wami? Czy na sygnały ze „Świata Młodych”, 
Wychowawczyni prowacz OC OPI su, czy skórzana kurtka — zawsze dzialny i z których go „rozliczała” że komuś z naszych czytelników dzieje się krzywda — w szkole czy 
klasę od pierwszego roku. Mówi, — stopnie są najważniejsze, tylko to, kupi. Rozumie, że chłopak chce się M, w domu, że wszyscy wokół zawodzą — rzecznik dziecka zadziała 


że zna dość dobrze swoich 
: jów, ich domy, Nie dziwi się, 
że pytam o Wojtka. 

— To trudny chłopak. Zawsze 


co ma się w głowie. Wojtek zresztą 
nigdy nie wspominał o kłopotach 
z nauką, ani o konfliktach z kolega- 
mi.A przecież ona nie jestw stanie 


ubrać. 


Wojtek: U nas w domu każdy 
żyje własnym życiem. Może to ido- 


tego poważnie. 


np. sprzątanie pokoju, czy wyno- 
szenie śmieci. Ale on nie traktował 
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w jego obronie? 


— Tak, oczywiście! 


— Dziękuję za rozmowę. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


olnym było s 


Dzieci 
z pałacu 


ałac w Ujeździe. Ośrodok Komendy 

Chorągwi Piotrkowskiej ZHP. Na par 

torze sala konferencyjna, kominko- 
wa, telewizyjna. Lśniące posadzki. Piękne 
meble. Przestrzeń. Na piętrze wyposażo* 
ne we wszystko, co niezbędne, sypialnie. 
Wielkie łazienki. Na samym dole w małej 
salce stół do ping-ponga, „piłka nożna”. 
W pałacu trzynaścioro dzioci z gminy Słu- 
bice. Z województwa płockiego. Dzieci ze 
wspomnieniami. 

Przyjechały w niecały tydzień po trage- 
dii, jaka spotkała ich wsie, rodziny, sąsia- 
dów. Było ich dwadzieścia troje, lecz te 
najmłodsze, które bardzo tęskniły, rodzice 
już zabrali. Te, które zostały, już się przy- 
zwyczaiły, usamodzielniły, weszły w no: 
wy tryb życia. Gdyby nie to, że chodzą do 
szkoły, czułyby się zupełnie jak na kolo- 
niach: rano apel, śniadanie, szkoła, obiad, 
dwie godziny wolnego czasu, odrabianie 
lekcji, potem gry i zabawy lub telewizja, 
codziennie wieczorem bieg po zdrowie, 
kolacja, mycie i o 22.00 cisza nocna. Cały 
czas pod okiem druhny lub druha z ko- 
mendy chorągwi, który akurat ma dyżur 
w pałacu. A dyżury trwają po sześć dni bez 
przerwy. 

— Jeszcze na dwa dni przed Alertem 
Naczelnika, podczas narady komendan- 
tów hufców, podjęliśmy decyzję o pomo- 
cy dzieciom powodzian opowiada druh- 
na Grażyna Michalska. — Zgłosiliśmy, jako 
pierwsi, chęć przyjęcia ich w naszym 
ośrodku harcerskim w Ujeździe, a w ty- 
dzień potem były już na miejscu. Przy- 
wiózł je druh Wożnicki, z którym tak się 
zbratały po drodze, że nazywały go tatą. 
Przywitałam je w pałacu. Były w różnym 
wieku: od pierwszej do ósmej klasy. Te 
najmłodsze na ogół zupełnie bezradne, 
chwytające kurczowo za rękę, za sukien- 
kę, spragnione przytulenia, pieszczot. 

Już w dniu przyjazdu zostały dokładnie 
przebadane przez lekarza, który — choć 
ośrodek zdrowia mamy niedaleko —częs- 

to do nas zaglądał osobiście. Bo na po- 
czątku dzieci chorowały: angina, zapale- 
nie oskrzeli, nawet zapalenie płuc. Nie 
było dnia, żebyśmy nie mieli pięciu-sześ- 
ciu chorych. Trudno było, nawet w nocy 
nie miało się wielu chwil dla siebie, bo to 


1 podać picio lub tablotkę trzeba było, 
i pogłaskać po główco, I czasom opowie: 
dzieć bajkę. Alo to nas zbliżyło. Traktuje: 
my je jak własne dzioci. 

Wzruszający wręcz stosunek tutejszych 
ludzi do „dzioci z pałacu”, Kobioty przyno 
siły im ubranka. W apteco możomy dostać 
leki nawet bez rocopt, a u lokarza przopu 
szczani jesteśmy boz kolojki (ludzie rozu- 
mieją, że kiedy przebywam z jedną grupką 
poza pałacem, pozostające w nim dzieci 
są bez opieki). 


o szkoły poszli od razu na drugi 
dzień po przyjeździe. Nie było ża 
dnych problemów organizacyjnych 


po prostu poprzydzielano ich do poszcze 
pólnych, niaztsyt liczebnych, klas. Różnice 
w opanowaniu matarialu byty niowiolkia, 
jedyny kłopot sprawity podręczniki. Ale 
1 o sią załatwiło 

Do półrocza, owszem, pytano nas 
ało niezbyt surowo, I jeśli nie umielldmy. 
nie stawiano nam złych stopni - mówi 
Zonok, jeden z czwórki chłopców przy 
dziolonych do VIIb 
wzieto nas w obroty. 


dopiero po półroczu 


Jestośmy razem, tak jak zawszo 
dodajo Darek = więc jak tylko coś któro 
muń nie wychodzi. 
amy. 


żawszo mu poma 


liyć może zostaną tu do końca roku 
szkolnego, ponieważ do tej pory nie wia 
domo, kiody ruszy ich szkoła w Świnia 
rach, która bardzo ucierpiała w czasie 
powodzi — słyszą w pokoju nauczyciel 
skim = skoro więc mają być u nas promo: 
wani, pytamy ich toraz na stopnie i traktu 
jemy zupełnie tak samo, jak całą rosztę. 


Przoz swoich rówieśników zostali przy 
jęci zupełnia naturalnie. Moża trochą 
przyczyniły sią do togo wczośniajsze sło 
wa pana od polskiego, który uprzodzał 
wychowanków, by za wiele nio wypyty 
wali tych nowych, na pewno nieco zagu 
bionych i przestraszonych, kolegów. Jeśli 
będą odczuwać potrzebę, sami zaczną 
opowiadać. Tak się toż stało 

Radek znalazł w szkole nowych kolo: 
gów już pierwszego dnia. Inni mają więcej 
rezerwy, trzymają się bardziej kurczowo 
swojej grupki, ale... Jeden z miejscowych 


Zarówno buty, jak i prawie kompletne ubrania zakupiono z pieniędzy zebranych przez 
Chorągiew Piotrkowską. Były też liczne dary rzeczowe, paczki 


O nudzie nie ma mowy. 


chłopców mówi otwarcia, ża szykuja sią 
na „wyrwanie” z grupy Zanka, drugi zań, 
Grzesiek, bardzo chciałby przyjaźnić sią 
z Andrzajom z pałacu. Andrzej na razie 
tylko sią uśmiecha. Chłopcy z VIlb już 
toraz są cząstymi gośćmi w pałacu, gdzia 
biorą udział wo wspólnych zabawach 
1 w odrabianiu lekcji 


- ycie płynie spokojnie. Umilają je wy: 

cieczki | dyskoteki. Dziewczyny 

z Ujazdu strzelają oczami za Rad 

kiem. Mija czas. Zacierają sią w pamięci 

straszne chwile: Klody jednak rozmowa 

schodzi na temat wielkiej wody, okazujo 
się, że. 


ciągle zastanawiają się, jak mogło 
do tego dojść, szukają przyczyn: — Takiej 
powodzi to jeszcze nigdy u nas nie było 
Najwyżej po tamtej stronie Wisły, Aw tym 
roku zamuliło się gdzieś koło Włocławka, 
kra zaczęła układać się na dnie, zrobił się 
zator i woda nie mogła przepłynąć. 


mają żal do odpowiedzialnych za 
wszystko dorosłych: — Nie taka woda i nie 
takie niebezpieczeństwo już tu groziło, 
a jednak wały utrzymywano. A teraz nikt 
nie krzyczał, nikt nie uprzedzał, w piątek 
byliśmy w szkole i.nic nie było wiadomo, 
że Wisła przybrała. Pierwszy alarm to nam 
ogłosili w sobotę i zaraz potem krzyki, że 
wały pękają, że już nie można dać rady 
i żeby się ewakuować. To i nic dziwnego, 
że nie wszyscy zdążyli bydło wypro- 
wadzić. U jednego gospodarza z naszej 
wsi tyle bydła się potopiło, tyle bydła! 
Hodowlanego! Mleczne krowy 1 jałówki. 
A przecież można było uratować! Gdyby 
tylko zaczęli działać wcześniej, a nie do- 
piero jak grubość zatoru dochodziła do 
pięciu-sześciu metrów. 


« nawet frajda, jaką jest bezpośrednie 
uczestnictwo w wielkich wydarzeniach, 
przestaje być frajdą: — U naszego sąsiada 
mieli w domu pół metra wody, więc woła- 
li o pomoc. Trzy razy nadlatywał helikop- 


tor, ale nie mógł ich wziąć. To q hał 
po nich wojsko amfibią. Nie dotar 
nastąpny dziań pojechali jeszcze 

na tej amfibii razem z nimi, żaby pok 
wać drogą. Udało sią. Amfibia to » 
niała rzecz, ale już wolałbym nigdy 


nie jechać. To było coś okropne 


życzą nikomu przeżyć takich chw 

martwią sią tym, ża „wszystko po 
siano, co znalazło sią pod wodą, najpow 
niej zupełnie pomamniało” 


pałacu jest absolutnie w 
Maqgr 


je. Tyle miejsca 


jest. I trzy piłki: do s 
nogi. Park duży, 
spacerować. | do miasta wy 
druhny są | druhowie. Druh-tata 
czątku się o nich bardzo troszczył. N 
im się nie nudzi, Bo mają przecież tolen 
ją i różne gry. A już to,con 
jest tu niż w domu, to jedzenie. Py 
sią tutaj nie robi! Nie ma żadne 
pracy! Za rodzicami tę 
nie tylko Marzena, bo pozostałym 
czy, że mama przyjedzie raz na 
godnie. No nie, właściwie to fakt, e 
takie fale tęsknoty przychodzą. A 
je przetrzymać. Mijają. Chłopcy p 
ją się jeszcze, że taka długa roztąk. 
ną to jak gdyby zaprawa przed czek 
cym ich wojskiem 


można sobi 


1 perwn 


pskni podobn 


Ale choć tak im tu wszystkim 
gdyby tylko dowiedzieli się, że ich s: 
będzie otwarta, pobiegliby do nie. c 
na piechotę. Do starych znajo: 
gów, nauczycieli. Ziemia też czeka. T 
będzie jej pomóc. Nie boją się wra 
tej gospodarskiej roboty nawet p 

szym leniuchowaniu. 


— Jak się człowiek dorwie do pracy 
zapewnia Radek — to tak, jakby pod 36 
volt się podłączył. Taka siła będzie 


EWA KOSINSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Kiedy trafił do służby miał już prawie 
rok. Był młodym owczarkiem alzackim, 
wyróżniającym się wspaniałymi warunka- 
mi fizycznymi, szybkością i posłuszeńs- 
twem. Pierwsze lekcje odbywał pod kie- 
runkiem Marty Gutowskiej - zakopiańskiej 
lekarki weterynarii. To właśnie ona do- 
strzegła w nim zadatki na ratownika. Wie- 
dziona intuicją sposobiła psa do tej nie- 
zwykle odpowiedzialnej służby. Przeczu- 
cia nie zawiodły dr Gutowskiej. Cygan oka- 
zał się nader pojętnym uczniem. Wkrótce 
po tym, wzorem innych psów ratownictwa 
górskiego pełniących służbę w słowackich 
Tatrach i w Alpach, Cygan rozpoczął swoją 
pracę. Wraz z przewodnikiem, który prze- 
jął nad nim pieczę — doświadczonym ra- 
townikiem GOPR-u Józefem Uznańskim, 
przemierzali tatrzańskie szlaki w poszuki- 
waniu zaginionych turystów. 

Józef Uznański, do którego Cygan 
ogromnie się przywiązał, poświęcił wiele 
czasu na wszechstronne wyszkolenie psa. 
Jedyny w owym czasie czworonożny pol- 
ski ratownik potrafił np. bezbłędnie odna- 
leżć ukryty prez swego pana przedmiot 
| zaaportować go nawet podczas ulewy czy 
śnieżycy, które utrudniały przecież „pójś- 
cie za tropem”. Ćwiczenia te przysposa- 
biały Cygana do poszukiwania ludzi zasy- 
panych przez lawiny. 

Niedługo później, kiedy wraz ze swym 
przewodnikiem pełnił służbę na Kaspro- 
wym Wierchu zdołał pokazać czego się 
nauczył. 4 

— Było to pod wieczór - wspomina pan 


Józef Uznański — Wracaliśmy z Cyganem 
po skończonym dyżurze do domu. Ja zje- 
żdżałem na nartach, a pies jakzwykle biegł 
obok. Zapadał zmrok, a na domiar złego 
nad górami zalegała gęsta mgła. W pewnej 
chwili Cygan gdzieś się zawieruszył. Za- 
trzymałem się i zacząłem go nawoływać. 
Pies nie odpowiadał. Upłynęła spora chwi- 
la nim usłyszałem wreszcie dobiegające 
z dali znajome ujadanie. Poszedłem w tym 
kierunku. Na miejscu okazało się, że Cy- 
gan zdał swój pierwszy egzamin na piątkę. 
Zastałem go bowiem przy ogromnie wy- 
straszonym nagłym pojawieniem się psa, 
kontuzjowanym narciarzu, któremu pod- 


" czas zjazdu z Kasprowego pękło wiązanie. 


Mówił, że długo wzywał pomocy, lecz chy- 
ba go nikt nie słyszał. Zrezygnowany i bez- 
radny wykopał jamę w śniegu, by w ten 
sposób osłoniwszy się od wiatru doczekać 
do rana. Gdyby nie Cygan — kto wie co by 
się z nim stało. : 

W jakiś czas później Cyganowi przyzna- 
no goprowski etat psa ratownika. Miał 
więc prawo do „pensji? i dodatkowego 
wyżywienia. na równi z wszystkimi ratow- 
nikami pełnił wyznaczone dyżury. 

— Najbardziej znaczącą dla Cygana akcją 
— mówi pan Józef — było spenetrowanie 
lawiniska w rejonie Morskiego Oka. 
Otrzymaliśmy wówczas meldunek, że za- 
ginęło troje taterników. Poszukiwania 
trwały cały dzień i nie dawały rezultatu. 
W pewnym momencie, podczas kolejnego 
przeszukiwania lawiniska, z góry zeszła 
następna lawina, przed którą nie było 
gdzie uciec. Ogarnęło nas zewsząd białe 
piekło. Cygan wybrzebał się wcześniej 
i już w chwilę później sprawdzał miejsce, 
w którym swym nieomylnym węchem wy- 


Psia służba 


czuwał moją obecność. Próbowałem 
wprawdzie sam odkopać się ze śniegu, 
lecz gdyby nie Cygan — mogło być ze mną 
kiepsko... Tamtych troje znaleźliśmy nie- 
stety wiosną. Myślałem wówczas, że po 
tym wszystkim Cygan będzie się bał iść na 
akcję, że jego służba skończyła się raz na 
zawsze. Okazało się inaczej. 

— Do psa trzeba mieć absolutne zaufa- 
nie. Kiedy byliśmy na akcji pod Pośrednim 


Goryczkowym, skąd zeszła lawina i odna- 
lazłem w śniegu szaliki i rękawiczki, byłem 
przekonany, że w lawinie znajdują się lu- 
dzie. Na moje polecenie pies trzykrotnie 
przeszukiwał śnieżne zwałowiska. I za każ- 
«dym razem dawał mi do zrozumienia, że 
nie ma tam ludzi. Nie dowierzałem mu, 
lecz dopiero później okazało się, kto z nas 
miał rację. Lawina wyrzuciła tudzi na ze- 
wnątrz, zabierając im tylko części gardero- 


by. Cali i zdrowi odpoczywali w schroni- 
sku. Jakież było ich zaskoczenie, gdy 
w psim pysku zobaczyli swoje szaliki i rę- 
kawice... 

Mijały lata. Cygan ciężko pracował 
swoim psim etacie. Tam, gdzie człowiek 
bywał bezsilny i gdzie liczył się czas, pies 
nie zawodził. Wprawdzie nie zawsze wy 
grywał ten wyścig, ale trafiał bezbłędnie. 

W NowyRok, 1 stycznia 1982 józef Uzna 
ński i Cygan równocześnie odeszli na za 
służoną emeryturę. Pan miał za sobą 31 lat 
służby, pies - zaledwie 9, lecz jak na psa to 
tyle, ile trzy czwarte ludzkiego życia. Obaj 
czują się znakomicie i dalej, kiedy w gó- 
rach ktoś woła o ratunek — spieszą mu 
z pomocą. 

Emeryt Cygan ma wreszcie prawo do 
korzystania ze swoich przywilejów. Sypia 
więc teraz w domu, jak przystało na człon- 
ka rodziny. Pan Jozef ze wzruszeniem 
wspomina szczenięce lata przyjaciela, kie 
dy to do małego Cygana sypiającego na 
dworze w specjalnym kojcu wychodził raz 
w tygodniu zaopatrzony w śpiwór, by 
wspólnie spędzić noc. 

Przykład Cygana spowodował zaintere- 
sowanie się innych ratowników przyspo- 
sabianiem psów do trudnej górskiej służ- 
by. Dzisiaj jest ich już w Polsce siedemnaś- 
cie i można je spotkać nie tylko w Tatraci 
ale i w Bieszczadach, Beskidach czy w Su- 
detach, Bo w górach zawsze ktoś będzie 
potrzebował pomocy i na ratunek pospie- 
szą ludzie | psy z oznakami błękitnego 
krzyża. c 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Z. Bisanz 


UWAGA! Nurek 
schodzi w morze! 


E 


Chilijski Związek Piłki Noż- 
nej został założony w 1905 
roku. W FIFA od roku 1912. 

” Barwy reprezentacyjne — ko- 
szulki czerwone, spodenki 
niebieskie, skarpety białe. 


Osiągnięcia: pięć razy w MŚ, 
Ill lokata na Mundialu'62, wi- 
cemistrz Ameryki Południo- 
wej — 1955. Adres: FEDERA- 
CION DE FOOTBALL DECH|- 
LE, HUERFANOS 1535, CA- 
SILLA NO 3733, SANTIAGO 
DE CHILE. 


Mówi się, że piłkarze chilijscy 
ostatnio obniżyli swoje loty. Tru- 
dno nam jest potwierdzić te opi-, 
nię (i zaprzeczyć), ale wiadomo, 
że zawodnicy ci już wielokrotnie 
dawali o sobie znać. Największy 
swój sukces odnieśli dwadzieś- 
cia lat temu, kiedy to podczas VII 
MŚ sięgnęli po tytuł trzeciej dru- 
żyny turnieju. Gwoli ścisłości do- 
dać musimy, że impreza odbyła 
się na ich terenie. Pokonali wów- 
czas tej klasy zespoły, jak: Wło- 
chy, Jugosławię i ZSRR. W po- 
zostałych mistrzostwach wię- 
kszej roli nie odegrali. 


Nie wiadomo na co stać obec- 
ną jedenastkę trenera LUIZA 
SANTIBANEZA. Z opinii części 
fachowców wynika, że trudno im 
„będzie nawiązać do swych wspa- 
niałych tradycji. Chociażby ztego 
powodu, że stanowią zespół zło- 
żony z zawodników zaawanso- 
wanych wiekiem, którzy w rywa- 
Jizacji z doskonałymi piłkarzami 
RFN i Austrii (grają z nimi w jed- 


NE SONINENA R A GP PLUW W AEG 


tatek wrócił z dalekiego rejsu. Na 

redzie, przed wejściem do portu 

otarł się o mieliznę. Przecieku wpra- 
wdzie nie ma, ale trzeba sprawdzić czy 
dno od zewnątrz nie jest uszkodzone. 
Sprawdzianu dokona nurek klasyczny. Do 
burty statku podchodzi niewielka jednost- 
ka — baza nurkowa. Po chwili na jej pokła- 
dzie załoga rozkłada części ubioru nurka. 
Jest tu bielizna i pończochy z grubej białej 
wełny, nieprzemakalny kombinezon, buty 
o ołowianych podeszwach, mosiężny koł- 
nierz zwany potocznie „pelerynką” wagi 
kilkunastu kilogramów, hełm, ciężarki 
z ołowiu tzw. serki i owalna, poduszka 
z otworem w środku. Pełny strój nurka 
waży około 90 kilogramówi W taki rynsz- 
tunek nurek nie byłby w stanie sam się 
ubrać: Dlatego też pomagają mu dwaj 
koledzy. Rozciągają właśnie gumowy, 
elastyczny kołnierz kombinezonu, przez 
który nurek „wchodzi”* w swoje ubranie 


Następnie zakładają mu i bardzo dokład 
nie sznurują buty aby ich nio zgubił w gąs 
tym mule. Specjalna owalna poduszeczka 
założona przez głowę stanowi podkładkę 
pod mosiężną „pelerynkę”, do której 
przykręca się hełm. Właśnie hełm jest 
„sercem'” nurkowego ubioru. Tu gumo: 
wym wężem doprowadzane jest sprężo: 
ne powietrze, którego ilość nurek reguluje 
dotykając głową zaworu przypominające- 
go grzybek, jego nadmiar wypuszczając 
do wody. Na zewnątrz hełmu znajduje się 
awaryjny kranik, którym można manipu 
lować w razie uszkodzenia „grzybka””. 
Brodą z kolei uruchamia się przycisk 
umożliwiający łączność telefoniczną. Je- 
śli ta zawiedzie, posłuży mu w tym celu 
linka, łącząca go poza kablem telefonicz- 
nym i przewodem powietrznym ze stat 
kiem. Istnieje specjalny szyfr sygnałowy 
„od nurka do nurka”. Jedno szarpnięcie 
liną ze statku znaczy: Jak się czujesz? Czy 


i 


wszystko w porządku? Jedno szarpniącia 
przez nurka — Jestem na gruncio. Czują sią 
dobrzo. Nasz nurok jest już w pobliżu 
trapu czyli metalowej drabinki. Pomocni 
cy umocowują na jego piersiach i plecach 
„serki”, zmniejszając w tan sposób pły 
walność schodzącego. Jeszcze tylko trze 
ba sprawdzić czy urządzenia z powie 
trzem i łączność telefoniczna działają pra 
widłowo. Jeszcze przykręcić przednią 


„szybką w hełmie. Tradycyjne uderzenie 


dłonią w hełm — co znaczy 
drogę |... nurek powoli schodzi w dół 

Czeka go wiele godzin pobytu w zimnej 
wodzie, żmudnego sprawdzania dna ko- 
losa, który w swoich ładowniach mieści 
kilkadziesiąt wagonów węgla lub innych 
ładunków. Ale ten sposób wyszukiwania 
ewentualnych uszkodzeń jest najtańszym 
i najszybszym sposobem 


szczęścia na 


Tekst i fot. Wiesława Mroczek 


Chile 


"mf | 
WIEL. 


nej grupie) mało będą mieli do 
powiedzenia. Zupełnie innego 
zdania jest SANTIBANEZ. Ten 
utalentowany. szkoleniowiec, 
któremu Chilijczycy zawdzięcza- 
ja awans do tegorocznych MŚ, 
jest optymistą. Twierdzi, że me- 
tryki sportowców w tym wypad- 
ku nie odgrywają żadnej roli. 
Wprost przeciwnie — oparty na 
doświadczonych piłkarzach ze- 
spół będzie wiedział jak przeciw- 
stawić się mundialowym rywa- 
lom. Dodaje też, że w jego druży- 
nie nie brak i młodzieży. Ta mie- 
szanka rutyny z młodością, po- 
parta jeszcze rzadko spotykanym 
temperamentem, może w Hisz- 
panii zaowocować... 


KA NIEL 


Filarem zespołu jest 35-letni 
obrońca i zarazem inicjator akcji 
ofensywnych ELIAS FIGUERO- 
LA. Ten gladiatorskiej postury 
zawodnik, aż trzy razy pod rząd 
(1974-76), został uznany najlep- 
szym piłkarzem Ameryki Połud- 
niowej. Wciąż jest w wielkiej for- 
mie, nadal zadziwia skutecznoś- 
cią w rozbijaniu ataków przeci! 
nika. Kierownikiem chili 
ofensywy okrzyknięto drugiego 
„weterana”. Jest nim 31-letni 
CARLOS CASZELY, NAJSKUTE- 
CZNIEJSZY STRZELEC REPRE- 
ZENTACJI. Mimo zaawansowa- 
nego, jak na napastnika, wieku 
CASZELY jest niezwykle szybki 
i sobie tylko znanym sposobem 


Mario Osben rzadko wyjmuje piłkę z siatki swojej bramki _ 


/! 4'/ //! 
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potrafi być tam, gdzie się go naj- 
mniej spodziewają rywale. Musi- 
my także wspomnieć io słynnym 
bramkarzu MARIO  OSBENIE. 
Grał jeszcze podczas MŚ-1974. 
Wprawdzie jego zespół odpadł 
już po pierwszej rundzie, ale 
OSBEN skapitulował jedynie 
dwa razy (w meczach z RFN 
i NRD). 


Ogólnie można powiedzieć, że 
jedenastka Chile stanowi wielką 
niewiadomą. Z ostatecznym 
podsumowaniem - wartości ży- 
wiołowo grającej drużyny po- 
wstrzymajmy się do czerwca. 

(zp) 
Fot. archiwum 
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OCEAN, 
PO KTÓRYM CHODZINY 


Taki ocean istnieje bardzo głęboko pod ziemią. Jego.objętość 
równa jest ok. 0,5 objętości wszystkich naziemnych zbiorników 
wodnych. Ponieważ jest ukryty głęboko, trudno sobie wyobrazić 
jak. wygląda. W każdym razie jest gorący i nieustannie wre. 
Świadectwem tego są liczne fontanny gorącej wody i słupy pary 
wytryskające spod powierzchni ziemi — we Włoszech, Nowej 
Zelandii, Islandii, Meksyku, Chile, Kongo, Czechosłowacji, ZSRR, 
USA. 

Już w I wieku p.n.e. rzymski pisarz i filozof Car wspomina o tzw. 
„Syfonach” — gwiżdżących termicznych źródłach na terenie dzisiej- 
szych Włoch. Na Alasce jest pewna zagadkowa dolina nazwana 
„200 000 gwizdków ". Pogwizdują tam tysiące źródeł pary nagrza- 
nej do kilkuset stopni. Nowa Zelandia również słynie ze swoich 
„Syfonów”. Podczas sądowania jednego z termicznych zbiorni- 
ków gwizd pary słychać było w promieniu kilku kilometrów. 
Obecnie w tym miejscu zbudowano stację geotermiczną o mocy 
250 000 kilowatów. Blisko Jangan-taj, w ZSRR wznosi się wzgórze 
przypominające prawdziwy piec. Z każdej szczeliny nieustannie 
wydobywa się para, która jest tak gorąca, że jeśli rzucić tam suchą 
gałązkę, natychmiast się zapala. Wewnątrz wzgórza panuje tem- 
peratura 380"C. Uczeni mają poważne trudności z objaśnieniem tej 
anomalii. 

W pobliżu gruzińskiego miasta Zugdidi znajduje się ogródek, 
w którym przez całą zimę dojrzewają ogórki i pomidory. Jego 
powierzchnia jest zawsze ciepła. Dlaczego? Może cud... Nie! Na 
głębokości 60 cm przebiegają rury, którymi płynie woda ze źródeł 
cieplnych o temperaturze 82-83'C. 


Do 1944 roku mieszkańcy Reykjaviku, stolicy Islandii, ogrzewali 
węglem. Ale ponieważ dostawy tej kopaliny podczas wojny były 
znacznie ograniczone, postanowili wykorzystać energię gejzerów 
wytryskujących w sąsiedztwie lodowca. Od tej pory miasto ogrze- 
wane jest gorącą wodą podziemną. Płynie ona specjalnymi rura- 
mi, następnie napełnia ogromne cysterny ustawione po obu 
stronach drogi prowadzącej do miasta. Temperatura wody zimą 
wynosi ok. 90*C. W pobliżu cystern stworzone są warunki do 
uprawy owoców nawet cytrusowych i bananów. 

Na Węgrzech znajduje się ponad 500 źródeł ciepłej wody. Kraj 
ten robi wrażenie pływającego na ciepłym basenie wodnym. 
W odróżnieniu od innych krajów, w których temperatura ziemi 
podnosi o 1* na każde 30-40 metrów głębokości, tutaj temperatura 
wzrasta o 1” co 18 metrów. Węgierska anomalia geotermiczna nie 
ma równych na świecie. Obecnie w mieście Seged prowadzone są 
eksperymenty w celu wykorzystania podziemnych źródeł ciepl- 
nych do ogrzewania mieszkań. Jak w Reykjaviku! 


Podziemna energia cieplna nic nie kosztuje. Trzeba ją tylko 
opanować i zmusić do pracy dla dobra ludzi. Zapasy tej kopaliny” 
są praktycznie nieograniczone. Znane są takie źródła, które były 
czynne całe epoki geologiczne i tryskają do dziś. Prawdopodobnie 
proces ogrzewania i wrzenia podziemnych wód nigdy nie ustanie. 
Geotermika, choć jest dziedziną stosunkowo młodą, już zajęła się 
rozwiązywaniem poważnych problemów życia mieszkańców 
Ziemi. 

Oprac. J. Zdanowska 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


1922 roku inż. Tadeusz Tański, 

przy współudziale swego przyja- 

ciela inż. Roberta Gabeau, Francu- 
za mieszkającego w Warszawie, opraco- 
wał rysunki samochodu osobowego. Je- 
go prototyp oznaczony CWS T-1, został 
dopiero w 1925 roku zbudowany w Cen- 
tralnych Warsztatach Samochodowych; 
nadwozie w prototypie było jeszcze prób- 
ne. Budową prototypu kierował inż. Wła- 
dysław Mrajski, który też prowadził po- 
tem wszystkie próby z tym samochodem. 
CWS T-1 był pierwszym polskim samo- 
chodem opracowanym przez polskiego 
konstruktora i wykonanym całkowicie 
z krajowych materiałów. Zastosowany 
w nim silnik T-1 był także konstrukcji Tań- 
skiego i również wykonany całkowicie 
w kraju. 


Silnik T-1 był czterosuwowym i cztero- 
cylindrowym silnikiem chłodzonym wo- 
dą. Kadłub silnika był wykonany z silumi- 
nium (stop aluminiowo-krzemowy), gło- 
wica — żeliwna, tuleje cylindrowe — także 
żeliwne, typu mokrego; zawory umiesz- 
czone w głowicy sterowane wałkiem roz- 
rządczym. Wał korbowy osadzony na 
trzech panewkach głównych ślizgowych. 
Zapłon — od iskrownika Scintilla-Vertex. 
Średnica cylindra — 90 mm, skok tłoka — 
120 mm; pojemność skokowa —3000 cm*. 
Moc silnika — 61 KM przy 3000 obr/min. 


Sprzęgło było jednotarczowo sucho, 
kompensowano. Skrzynka blogów — czto- 
rostopniowa, z bioglom wstecznym 
W skrzynkę biegów był wbudowany na 
stało zamek typu Yalo uniemożliwiający 
uruchomionie samochodu przez osobą 
nie posiadającą kluczyka do tego zarpku, 


Samochód CWS T-1 miał podwozie ra- 
mowe. Zawieszenie na cztorech bardzo 
długich resorach piórowych, hamowa- 
nych amortyzatorami ciernymi typu noży- 
cowego Hartford. Amortyzacja samocho- 
du była przez to bardzo miękka. Układ 
kierowniczy — z przekładnią ślimakową 
osadzoną na łożyskach tocznych. Hamu- 
lec mechaniczny działający na wszystkie 
cztery koła, z łatwością regulowany bez 
użycia kluczy, przez obracanie pokrętłami 
o dość dużej średnicy; bębny hamulcowe 
o stosunkowo dużej średnicy zapewriiały 
łagodne lecz bardzo skuteczne działanie. 
Instalacja oświetleniowa elektryczna. 
Niektóre znane wymiary samochodu były 
następujące: rozstaw osi — 3,4 m, rozstaw 
kół — 1,4 m, prześwit — 0,24 m. Ogumienie 
o niskim ciśnieniu i wymiarach 860 x 160 
mm. Ciężar samochodu — 1150 kg. 


Konstrukcja samochodu została opra- 
cowana tak, aby mógł być wykonany do- 
stępnymi wtedy środkami. Dzięki temu 
jego montaż nie wymagał specjalnie wy- 
szkolonych specjalistów ani też specjal- 


nych przyrządów. Prawdopodobnie był to 
jedyny w świecie samochód, który miał 
wkręty I nakrętki jednego wymiaru, a mia- 
nowicie M-10. Ponadto cały samochód — 
wraz z silnikiem — mógł być rozebrany na 
części i złożony przy użyciu tylko jednego 
klucza szczękowegol 


Prototyp brał udział w krajowych zawo- 
dach samochodowych — zawsze prowa- 
dzony przez inż. M. Krajewskiego — gdzie 
wzbudzał zrozumiałą sensację i wykazał 
się swoimi nieprzeciętnymi zaletami. Jak 
pisze nestor polskiej motoryzacji inż. Wi- 
told Rychter w swoim dziele pt. „Dzieje 
samochodu”, rysunki tego samochodu 
opublikowało w 1923 roku jedno z nie- 
mieckich czasopism technicznych i wyra- 
ziło opinię, iż z powodu swej nowoczes- 


ności będzie on modny topioro w 1927 
roku, co potwierdziło się całkowicia 

W 1927 roku podwozie samochodu 
CWS T-1 skarosowano toż jako lekki sa 
mochód ciężarowy. 


Samochód CWS T-1 był produkowany 
seryjnie od 1928 roku przez Państwową 
Wytwórnię Samochodową (powstałą 
z dawnych CWS). Produkowano go w kil- 
ku wersjach: w osobowych zamkniętych 
(karety, limuzyny) i otwartych (torpedo) 
z nadwoziami opracowanymi przez inż. 
Stanisława Panczakiewicza. Nadwozia te 
zdobywały nawet nagrody na krajowych 
konkursach „piękności”. Ponadto CWS 
T:1 był też produkowany w wersjach sa- 
mochodu sanitarnego oraz ambulansu 
pocztowego. 


W 1929 roku wyprodukowano 300 sa 
mochodów osobowych I ponad 100 sani. 
tarnych tago typu. W 1930 roku zapadła 
docyzja przerwania jego produkcji. Ostat 
nich 60 sztuk karat samochodów CWS T-1 
ukończono w pierwszej połowie 1931 ro- 
ku. Ogółom wyprodukowano około 800 
samochodów tago typu; a ponadto, do- 
datkowo, około 200 silników T-1 


Samochody CWS T-1 swoją konstruk 
cją wyprzedzały o wiele |at inne zagranicz 
ne wozy tej klasy. Posiadały nadzwyczaj 
ną wytrzymałość. Wiele z nich było eks- 
ploatowanych do wybuchu drugiej wojny 
światowej. 


LESZEK KOMUDA 
Rys. autor 


statni numer pisma dla taksów- 
karzy angielskich „Taxi'* zawie- 
ra niezwykły apel biologów 
*z Uniwersytetu w Oxfordzie. Chcą oni 
skłonić kierowców nocnych do obser- 
wacji i nadsyłania informacji o lisach. 
„Jeśli pracujesz nocą — głosi apel — 
masz wówczas idealne warunki do do- 
konywania obserwacji, jakich nikt 
z nas przeprowadzić nie może. Możesz 
spotykać lisy, które żyją w naszych 
miastach i nadsyłać nam rozmaite 
spostrzeżenia. Gdzie przebywają, jaka 
jest ich dieta, jakie prowadzą życie.” 
Okazuje się, że:lisy zaaklimatyzowały 
się w niektórych angielskich miastach. 
Pojawiają się wieczorem, biegają po 
różnych miejscach, a nad ranem 
znikają. 


Zjawiskiem tym zainteresowali się 
naukowcy angielscy z Oxfordu i od 
1970 roku prowadzą badania posługu- 
jąc się nowoczesną techniką. A wyglą- 
da to tak... Niektóre lisy miejskie zao- 
patrzono w obroże z nadajnikami, któ- 
re co jakiś czas nadają sygnały radio- 
we. To umożliwia ustalenie kierunku, 
w którym zwierzę biegnie. Badacz sie- 
dzi w samochodzie i nastawiając kie- 
runkową antenę odbiorczą może je- 
chać za zwierzęciem i obserwować je. 
W słynnej angielskiej mgle późnym 
wieczorem mimo światła latarni nie- 
wiele widać. Gdy lisica biegnie ulicą, 
przemykając się między stojącymi 
przy krawężniku samochodami jedy- 
nie sygnały radiowe mogą prowadzić 
obserwatora jej śladem. W tensposób 
badacz ma możność ustalać kolejno 
miejsca, które zwierze odwiedza: że 
np. lisica biegnąc peryferyjną ulicą 
łapie po drodze jakieś resztki ryby ifry- 
tek w kartonie i kieruje się na pole gier 
sportowych, porośnięte niską trawą, 
gdzie pożywia się dżźdżownicami, któ- 
re wyszły nocą na powierzchnię, Po- 
tem zwiedza cmentarz, gdzie trafia jej 
się np. nieostrożny jeż, następnie bie- 
gnie do parku itd... 

Powstaje pytanie: jaki jest sens ta- 
kich badań, co one dają ludziom, czy 
są potrzebne? Myślę, że chodzi tuo to, 
jaką rolę odgrywają lisy w środowisku 
miejskim — czy będą służbą sanitarną, 
oczyszczającą miasto ze szkodników 
i zanieczyszczeń, czy na odwrót — nie* 
staną się same roznosicielami jakichś 
chorób... Trzeba ustalić ich „status sa- 
nitarny” w mieście. Trzeba także wy- 
jaśnić, jak to jest, że w niektórych 
miastach obserwuje się zupełnie nie” 
źle rozwijające się populacje lisie, 
a w innych wcale. Słowem — chodzi 
o to, czy mamy zgodzić się na współis- 
tnienie z lisami w miastach czy nie. 


My, ludzie — nie tylko Anglicy. Bo prze- 
cież to zjawisko może występować nie 
tylko w Anglii, ale w każdym innym 
uprzemysłowionym kraju. 

Ustalenia te stanowią niemałe zada- 
nie i twórcy programu potrzebują se- 
tek, jeśli nie tysięcy oczu — policjan- 
tów, stróżów nocnych, dorożkarzy. 
„Lisi* program popularyzuje się 


pierwszych raportów, sporządzonych 
na podstawie spostrzeżeń ochotni- 
ków-obserwatorów i naukowców. 


ELŻBIETA KOZŁOWSKA 
Fot. archiwum 


OD REDAKCJI: A może i Wy wiecie 
coś o lisach występujących w naszych 


obecnie i już niedługo doczekamy się „, miastach? Napiszcie! 


Ptasim tropem (4) 


WIOSNĄ NAD 


BRZEGAMI RZEK 


Zanim jeszcze stopRieją lo- 
dy i śniegi, nad Wisłą i innymi 
rzekami pojawiają się czajki. 
Przelot tych ptaków jest tak 
pośpieszny, że częściej widu- 
je się” lecące w różnych kie- 
runkach stada, niż pojedyn- 
cze żerujące lub odpoczywa- 
jące czajki. Mimo to ich ślady 
(rys. 1) na mulistych brze- 
gach rzek nie należą do rzad- 
kości, a poszukiwania mogą 
zostać dodatkowo wynagro- 
dzone przez znalezienie śla- 
dów innych ciekawych zwie- 
rząt (fot, 1 — ślady czajki obok 
śladów wydry). Łatwo jest 
poznać ślady czajki po tym, że 
odciski łap idącego ptaka są 
silnie zwrócone do wewnątrz 
— „ku sobie”. Długość poje- 
dynczego ' śladu czajki — 3,5 
cm. 


Wierną, zmniejszoną kopią 
śladów czajki są odciski łap 
sieweczek — rzecznej i obroż- 
nej (rys. 2). | tak samo jak 
u czajki, są one zabawnie 
skierowane do wewnątrz (fot. 
2). Wiosną i jesienią miejsca, 
gdzie nad wodą żerują te naj- 
mniejsze siewki, są czasami 
dosłownie zadeptane przez 
ślady ich drobnych łapek. La- 
tem znajomość tych śladów 


ułatwi odnalezienie gniazd 
sieweczek. Długość śladu ła- 
py sieweczki rzecznej wynosi 
średnio 2,2 cm (a sieweczki 
obrożnej — 2,5 cm, lecz różni- 
ca ta jest zwykle trudno 
uchwytna). 


Nie ma chyba w naszym 
kraju rzek, nad których brze- 
gami nie biegałyby wytrwale 
pliszki siwe. Ślady pliszki 
(rys. 3) przypominają opigane 
w poprzednim odcinku ślady 
wróbla — wprawne oko do- 
strzeże jednak, że u pliszki 
palce przedni i tylni są podob- 
nej długości (gdy u wróbla 
tylni palec jest wyraźnie dłuż- 


szy). Długość śladu łapy pli- 
szki — 3 cm. 


Najdziwniejsze ślady, jakie 
można spotkać nad naszymi 
wodami, należą do jednego 
z pospolitszych ptaków — ły- 
ski (rys. 4). Swój niecodzien- 
ny i dekoracyjny wygląd za 
wdzięczają płatkom skórnym, 
otaczającym palce, i zwię- 
kszającym powierzchnie łap 
przy pływaniu. Długość ślądu 
łapy łyski — 12 cm. 


JERZY ROMANOWSKI 
Fot. i rys. autora 


Taki zły. 
się urodził... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
———-—--- 


Wojtek: Co jakiś czas matka miewała tzw. 
napady. Zwykle, gdy dochodziła do wniosku, 
że zbyt mało mną się zajmuje. A wychowanie 
rozumiała jako szereg obowiązków, z których 
należało się wywiązać. Kiedy więc zarządziła 
sprzątanie w szafie, a ja to zlekceważyłem, 


wpadała w furię. Robiła pokazówę (najlopiej: 


przed ojcem, który nic z tego nie rozumiał) 
i po takiej awanturze wszystko wracało do 
normy. Punkt pt. „wychowanie syna” został 
odfajkowany. 

Matka Wojtka uważa siebie za niezwyklo 
tolerancyjną i wyrozumiałą. Inni rodzico za- 
braniają dzieciom np. wyjazdu auto-stopem, 
czy pod namiot. Wojtek zawsze miał pełną 
swobodę. 

Wojtek: Wracam do domu kiedy chcę. Nikt 
nie każe mi się meldować przed 22. Na waka- 
cje jeżdżę gdzie chcę i z kim chcę. Forsę 
oczywiście dostaję. Nie pamiętam żadnej 
propozycji spędzenia wspólnych wakacji zro- 
dzicami. Oni by tego nie chcieli. 

Matka Wojtka raz po raz patrzy na zegarek. 
Nie widzi potrzeby rozmowy o swoim synu. 
Są przecież gorsi od niego. W czym tkwi 
problem? Chłopak dojrzewa, stąd są kłopoty. 
Wyrośnie, jak każdy. Że źle się czuje w klasie? 
No cóż, nie zawsze możemy dobierać sobie 
znajomych. Poza tym lada dzień kończy tę 
szkołę. 5 

Czy powiedziała kiedykolwiek Wojtkowi, że 
go kocha? Czy cieszą ją jego sukcesy, a mar- 
twią porażki? Czy wie kto jest jego przyjacie- 
„Jem? Czy lubi wspólnie z synem spędzane 
wieczory? Czy zna jego marzenia? Czy... 

Tych pytań matka Wojtka nie rozumie. 

Żadnych pytań nie zadają sobie również 
jego koledzy i koleżanki z klasy. Dlaczego 
jest właśnie taki? Czy to wyłącznie jego wi- 
na, że nie ma przyjaciela? Z jakiego powodu 
innych traktuje jak wrogów? Czy ktoś zna 
jego kłopoty? Czym Wojtek różni się od nich 
wszystkich? 

Czyżby rzeczywiście urodził się zły... 


ANNA BARANOWSKA 


CEMENT 
Z... ODPADÓW 
KAMIENNYCH 


(PAP). Nareszcie znikają hałdy odpadów 
kamiennych istniejące przy zakładach produ- 
kcji kruszywa do betonów w Górach Święto- 
krzyskich. Do cementowni „Nowiny” pod 
Kielcami dostarcza się codziennie 700-800 
ton odpadów, które używa się do produkcji 
cementu, bez pogorszenia jego jakości. Ce- 
mentownia otrzyma w tym roku 180 tys. ton 
odpadów, a cementownie opolskie — 150 tys. 
ton. 


Odpady kamienne służą także do budowy 
dróg. M.in. do budowy kieleckiej obwodnicy 
na trasie E-7 zużyto już 120 tys. ton materiału 
kamiennego, powstałego podczas produkcji 
kruszywa dla budownictwa mieszkaniowego 
i przemysłowego. 


Autorką portretu, na.którym widzicie mnie 
w towarzystwie psa I gąsienicy jest sześcio- 
letnia Gaja Holewińska. Zapisuję ją do sek- 
cji Śmieszka. 


t 
Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Przypominam o naszych badaniach nau- 
kowych dotyczących MINIMUM KIESZON- 
KOWEGO NASTOLATKA w dobie galopują- 
cej inflacji! Ile trzeba mieć miesięcznie na 
drobne wydatki? Czekam na listy. 


* 


Przedstawiam rysunek satyryczny Jarka 


Jarek. ma 16 lat i jest już prawie dorosłym 
rysownikiem, ale mimo to zapisuję go do 


_ Rzepklubul 


ANEGDOTKI NADESŁANE. 


— Panie sąsiedzie, prawda, że mój malec 
jest do mnie podobny? — Tak. Bardzo, ale 
bałem się panu to powiedzieć... * 

* 


— Czy wiesz, córeczko jaki los czeka dziew- 

czynki, które nie chcą jeść kaszki? 

— Wiem. Zostają modelkami! 

Nadesłał Mietek Wojszwiłło, którego zapisuję do 
Rzepklubu. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Skońcyła się wom zima, panocku... 


RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe zamieszczone poniżej nadesła- 
li: Dorota Schiele — członek klubu i Marcin Woź- 
niewicz, którego wpisuję na list 


— Kupi pani używane futro? 


— Chodzi mi o rewaloryzację oszczędności... 


W LEAWWSkI 


. 


— Wzielonym salonie od wczoraj wszystko przygotowane 
— wyjaśniła Alina nie czekając na zapytanie. 

Był za szkółkami wypalony budynek zarosły trawą. W tym 
domu otwartym dla gwiazd i słońca odbywały się wszelkie 
tajemnicze narady Guzików. Trawa stanowiła podłogę nieco 
zdradliwą, gdyż rosły tam również pokrzywy. Szczątki murów 
odgradzały wypalone izby. Tam Guziki miały własny dom 
z dachem nieba nad głowami i z lampkami świętojańskich 
robaczków. Na straży dookoła domu stały wysokie cykorie. 
Ich jasne kwiaty na tle wieczornej zieleni płonęły błękitnym 
ogniem. 5 

O oznaczonej godzinie zjawili się tam wszyscy. 

Zuzka przyszła z Aliną, która jej towarzyszyła przez cały 
dzień tak przyjemny i smutny zarazem. Zajęły miejsca na 
cegłach przygotowanych do siedzenia. Dwie cegły na osobę 
zastępowały krzesła, dobrze dostosowane do niskiego stołu. 

Stół był zupełną nowością. Zrobiony ze zwykłej deski, 
przykrytej Inianą serwetą, wyglądał wspaniale. Szykowało się 
prawdziwe przyjęcie. Na środku, na dużym talerzu leżał placek 
drożdżowy z kruszonką. Każde z Guzików miało swój talerz 
z liścia łopianu. Były też przy każdym liściu szklaneczki musz- 
tardówki, zebrane chyba z różnych domów. Było ich tyle, że 
dla nikogo nie zabrakło. 

— Skąd ciasto? — zapytała Gabrysia. — Całe, niepokrojone. 

— Mama specjalnie upiekła. Na waszą cześć — wyjaśniła 
Mirka. 


Krzysiek dodał. 

— Jest też coś do wypicia. 

Postawił na stole karafkę z sokiem porzeczkowym pomie- 
szanym z wódą. Był.to napój orzeźwiający. Przekonały się 
o tym wszystkie Guziki na imieninach Aliny. Jej matka miała 
spiżarnię pełną przysmaków — soków, konfitur, miodu. A naj- 
lepszy zawsze był sok porzeczkowy. 

W porze porzeczek, agrestu i malin przychodzili chętnie na 
taras do domu Aliny. Zawsze tam na płaskich talerzykach 
czekały pajdy chleba, wilgotne od miodu, i misy owoców do 
przebierania. 5, 

Niżej, bo dom stał na niewielkim wzniesieniu, pachniały 
powoje, lewkonie i rezeda. W szklanej kuli wśród trawników 
i ozdobnych krzewów odbijały się obłoki, zieleń i twarze 
dzieci. Zawsze lubiły taras, chleb z miodem i szklaną kulę. Ala 
chciała pokroić ciasto, bo Guziki nie spuczały go z oczu, gdy 
Tadkowi zebrało się na przemówienie. 

— No i dobrze, jedźcie! — zaczął. 

— Jakie „dobrze?” — mruknął Krzyś i zaraz ucichł, bo dalszy 
ciąg zaprzeczył pierwszym słowom słabego początku. 

— Wam dobrze, nie nam! Zobaczycie nowe kraje. 

Krzyś stracił cierpliwość i zakręcił kółko na czole. 

— Hamuj się — szepnęła Mirka do brata. —. 

Alina uspokoiła Zuzkę, że Tadek się wygłupia, bo z Podgó- 
rza do Podłęża jeden krok iżadna granica nie stoi na przeszko- 
dzie, żeby się zobaczyć. 


Pociecha przyszła w porę, Zuzce łzy podeszły do gardła przy 
słowach Tadka i była bliska postanowienia, że schowa się 
raczej w gaiku zmarłych żołnierzy, byle nie opuszczać starego 
kraju. 

Tadek, niestety, jeszcze nie usiadł. 

— Znaczy, zobaczycie nowe horyzonty! 

Tego nikt nie wytrzymał. Zwłaszcza, że mówca nie mógł 
z sensem ruszyć dalej. Zaplątał się w horyzontach, dodał do 
tego krajobrazy i bogactwa naturalne — wszystko, co mu 
zostało w głowie z geografii Ameryki Południowej. 

Z wysiłku poczerwieniały mu uszy, a twarz niedorzeczna 
przy tym wszystkim co wyrażała, była po prostu hańbą, nie 
twarzą. 

Mrok ogarnął już zielony salon i Tadek zakończył przemó- 
wienie równie niefortunnie jak zaczął, jeśli wziąć pod uwagę 
całą sytuację dotyczącą i rozstania. 

— No to jazda i na zdrowie! — zawołał podnosząc musztar- 
dówkę z sokiem porzeczkowym. 

Wszyscy podnieśli swoje i było to dobre, choć niezbyt 
uprzejme zakończenie sprawy. 

— Jazda, panie gazda| — dorzuciła Mirka. 

— Wchwilach wzruszenia — wtrącił Krzyś delikatnie — mówi 
się nie tak jak trzeba. Po prostu głupio, jeśli określić ściśle. 


Cdn. 
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uzka miała teraz swój czas zadumy nad tym, co się miało 
skończyć. Jednocześnie cieszyło ją wszystko co nowe 
1 z radością myślała o Podłężu. 

Tymczasem chodziła z Aliną po całym Podgórzu. Ulubione 
miejsca nabierały nowych uroków. Zaglądały do parku, cho- 
dziły alejami pośród trawników po szerokich zielonych prze- 
strzeniach, gdzie błąkały się wysepki cieni rzucanych przez 
cyprysy, kasztanowce i modrzewie. 

Dziewczynki kładły się wśród trawy, słuchały jej letniego 
śpiewania i patrząc w górę na obszar postrzępionej jasności 
zdawały się płynąć razem z obłokami. 

Pociemniałe zajęcze liście przy pomniku Tankreda miały 
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o tej porze smak kwaśnej goryczy. Tylko Tankred i Klorynda 
byli zawsze tak samo biali i piękni. 

Duża, ciężka mucha, jakby opita słońcem usiadła na sukni 
Kloryndy. Nie dała się spłoszyć ruchem ręki. Strąciła ją Zuzka 
patykiem. Żuki pełzały równie leniwe, boże krówki zwijały się 
w kulkę za każdym dotknięciem. 

— Nie ruszaj, niech żyją — powiedziała Alina. 

— Kleszcze też mają żyć? 

Przez całe lato były uprzykrzeniem Guzików. Zawsze się 
gdzieś wpijały i przychodziły nie wiadomo skąd. Niełatwo 
było je usunąć. 

— Widziałaś jak wygląda kleszcz? — zapytał kiedyś Tadek. 

— Jego się nie widzi, jego się czuje. 

— Okropne świństwo. Krew pije, choroby przenosi. 

Tadek narysował patykiem na piachu ogromnego kleszcza. 
Z tego rysunku wszyscy już mieli pojęcie, jak wygląda. 

— Wrzeczywistości jest malutki — wtrąciła Mirka. 

— Ale prawdziwy potwór. Czepia się i spróbuj go odczepić! 

— Najpierw trzeba zdusić, a potem wyciągnąć — powiedział 
Tadek. — Inaczej haczyki nie puszczą. 

— Jakie haczyki? 

— Takie ma haki, takie! — pokazał Tadek na powiększonym 
rysunku. 

Wszystkie dzieci, nie wyłączając Tadka, który najzręczniej 
usuwał kleszcze, bały się tych pasożytów. 

Alina pociągnęła Zuzkę za rękę. 
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Są dwa rodzaje mądro 


Pierwsza 
cie pomyśleć i pow 
we właściwym mom 
śleć i milczeć. Trudność po 
ko na tym, żeby wybrać właściwy 
moment. 


* 


Stara to prawda, że każdy egois 
ta widzi się w lustrze piękniejszym 
niż jest w rzeczywistości. 


Odeszły z lasku, zostawiły Tankreda. 


Na ławce przy lipie Kościuszki posiedziały przez chwilę 
w cieniu rozrosłych konarów wypełnionych liśćmi. Posłuchały 
ich szeleszczącej muzyki i przyrzekły sobie wieczną pamięć. 

Pobiegły potem na szkółki. 

Przeskakując żabie rowy poweselały. A głogowe niebo, to 
pełne ptaków niebo nad głowami dodało im tyle radości, ile 
może zmieścić nadzieja na wszystko najlepsze. 

— Podłęż od Podgórza nie tak daleko i będziemy się odwie- 
dzać — powiedziała Zuzanna. 

— Na pewno do ciebie przyjadę, albo nawet przyjdę, wielka 
rzecz. Może z Tadkiem i Krzyśkiem się wybiorę. A dziś będzie 
pożegnanie. 

— Jakie pożegnanie? 

— Was będziemy żegnać, ciebie i Gabrysię. 

Zuzce zrobiło się miło, że zasłużyła z siostrą na specjalne 
pożegnanie. Słyszała o uroczystościach powitalnych i poże- 
gnalnych. Wiedziała, że ojca jej będą żegnać w Zarządzie i że 
będzie tam przyjęcie. Przyjemnie być na takim honorowym 
przyjęciu. 

Zaczerwieniła się, nie śmiała o nic zapytać. Mocniej biło jej 
serce, ale tego stukania nikt nie usłyszał. Zresztą szybko się 
uspokoiła, choć nadal była ciekawa, gdzie i jak to się odbędzie. 


Dokończenie na str. 7 


